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Nasza młodzież w Charbinie
Z.M.P. został założony 11 gni- 

<lnia 1921 r. z inicjatywy grupy 
polskiej młodzieży. Opracowa­
no regulamin Ż.M.P., który zos­
tał zatwierdzony przez Stowa­
rzyszenie „Gospoda Polska1’. 
Z.M.P. odrazu rozpoczął aktyw 
ną działalność. Zorganizowano 
■lekcje języka polskiego w loka- 
ilu Gospody Polskiej dla pol­
skiej młodzieży, założono kółko 
dramatyczne i odczytowe, urzą­
dzano herbatki i imprezy, a tak 
że udzielono stypendium nieza­
możnym uczniom w gim. im. 11. 
Sienkiewicza. Stopniowo zosta­
ły nawiązane stosunki z inny­
mi organizacjami młodzieżowy 
mi zagranicą. Z czasem nastą- 
stąpiła zmiana regulaminu w 
celu rozszerzenia pracy. Roczni 
ca dziesięciolecia Z.M.P. odby­
ła się uroczyście, gdyż Z.M.P. 
otrzymał sztandar i tarcze pa­
miątkową.

przyjęty w Salzburgu przez p. 
von Ribbentropa. Wkrótce po 
nim przybył tu również p. Se- 
rano Suner, minister spraw za­
granicznych Hiszpan ii. 
wspólnym śniadaniu trzech mi 
nistrów spraw zagranicznych 
rozpoczęły się narady w Berch­
tesgaden. rezydencji kanclerza 
Hitlera z udziałem marsz. Kei­
tel, dowódcy wojsk niemiec­
kich.

Berlińskie sfery polityczne 
stwierdzają, że te narady mie­
szczą się w ramach ogólnych

Paryż. — P. Minister Peyrou- 
ton w towarzystwie Prefekta po­
licji p. Langeron, udał się na pre­
fekturę w Paryżu.

Po przybyciu p. Minister po­
dziękował urzędnikom i ofice­
rom policji za ich poświęcenie i 
wytrwanie na stanowisku w

Tuluza. —- Francuzi z Alzacji
Lotaryngii przybywają wciąż 

do południowych departamen­
tów.

Do Carcasone przybyło 350 emi 
grantów, pochodzących w więk­
szej części z departamentu Mo- 
selle.

Do Narbonne przybyło z tego 
samego departamentu 400 osób, 
a do Montaubane 900 osób.

Do Auch przyjechało z Metzu 
1250 osób. Uchodźcy ci przyjmo-

Bywały także ciężkie okresy w 
życiu Z.M.P. z powodu braku 
odpowiedniej świetlicy, środ­
ków materialnych, czy też nie­
sprzyjających warunków nieza 
leśnych od Z.M.P. Obecnie Z. 
M.P. znajduje się w dobrych 
warunkach, gdyż ma doskonale 

CHARBIN: Widok ogólny. (P.W. 5038)

umeblowaną świetlicę. Polonia 
w Charbinie chętnie pomogła 
do wybudowania świetlicy.

ZM.P. zawsze doznawał po­
mocy ze strony p. konsula J. Li 
tewskiego, p. wicekonsula J. 
Zanozińskiego, członków konsu 
latu i wogóle całej kolonii. Na 
ostatnim walnym zgromadze­
niu uchwalono także zmianę 
niektórych punktów regulami­
nu. Nowy zarząd rozpoczął pra 
ce intensywną, zachęcił do pra 
cy wszystkie sekcje: rozrywko­
wą, odczytową, robót ręcznych, 
sceniczną i kółko literackie.

Świetlica jest ładnie umeblo­
wana, posiada ping pong, sza-

--------- --- ---- - --------

W kilku wierszach
Bukareszt. — Rumuńskie mi­

nisterstwo skarbu zakazało wy­
wozu z kraju wszelkich artyku­
łów żywnościowych.

* *
Vichy. Normalny ruch pasa­

żerski pomiędzy Genewą a ¡Bel- 
tegąrde został wznowiony od 15 
listopada b. r.

Warszawa. — W czasie usuwa­
nia gruzów jednej ze zniszczo­
nych kamienic w Warszawie — 
wybuchł — jak donosi ..War­
schauer Zeitung”. — niewypaio- 
ny granat, który leżaf wśród gru­
zów od przeszłego roku. Dwu ro­
botników zostało ciężko ran- ! 
nych.

*
' ' .. * U:

Bukareszt. — Z szeregów Żelaz 
nej Gwardii usunięto pewna ilość 
jej dawnych członków, którzy 
urządzili demonstracje przeciw­
ko rządowi.

■ *
* *

Lublin. —- Pierwszy transport 
..V olkscićutseąów” opuści’ już 
Lublin, udając się na zachód. 
Jak donosiliśmy z okręgu lubel­
skiego już dawniej rozpoczęto 
się przesiedlanie ludności nie­
mieckiej do ..Wardhegau” skąd 
skolei wysiedla się polskich w ie- : 
śniak'/’,’. do Lub?l: z.czyzry.

Bukareszt.— Specjalne prawo 
rumuńskie zajmuje się rozpow­
szechnionym w Rumunii prze­
kupstwem. które dotąd trakto­
wane będzie jako przestępstwo. 

I cliy, dwa madżongi. Młodzież 
! chętnie uczęszcza do świetlicy, 

aby tam spędzić wolne chwile 
w swoim kółku. Sobota jest 
dniem świetlicowym, kiedy sek 
cja odczytowa regularnie urzą­
dza odczyty, np.: „Japonia”, 
„Szopen", „Łodzie podwodne i 
walka z nimi", „Polacy w kul­
turze europejskiej”, „Mickie­
wicz, „Słowacki i Krasiński”. 
Roboty ręczne odbywają się w 
ustalone dni, a większość pa­
nien uczęszcza stale na te robót­
ki. Sekcja sceniczna wystawia 
scenki na herbatkach, a także 
urządza imprezy. Kółko literac­
kie zajmuje się omawianiem 
utworów. Klub sportowy także 
wykazuje wielką ruchliwość. 
Drużyny hockeyowe, piłki noż­
nej i koszykówki znane są do­
brze w Charbinie.

Z.M.P, jest organizacją o 
wielkim znaczeniu dla tutejszej 
polskiej młodzieży, tym cen­
niejszą w obecnej chwili, gdyż 
łączy i zespala całą młodzież, 
która wykazuje solidarność i 
karność względem swego Zarżą 
du. Duch młodzieży jest silny 
i odporny na obcą nieprzyjazną 
nam propagandę. Wszyscy wie 

rzą w jasną przyszłość Polski i 
gotowi pójść na pierwsze zawo­
łanie Białego Orła lam, gdzie 
tego zajdzie potrzeba.

T. F.

ROZRACHUNKI HANDLOWE 
Z RZESZĄ

Vichy. — Ministerstwo Finan 
sów donosi, iż zostały już usta­
lone zasady rozrachunków han 
dlowych pomiędzy Rzeszą z je 
dnej strony, a z drugiej — z 
Francją okupowaną i wolną, 
koloniami, protektorami i tery­
toriami afrykańskmimi oraz Li 
banem i Syrią.

Na zasadzie kompensaty bę­
dą dokonywane w’szelkie rozli­
czenia dotyczące importu towa 
rów, wyrządzanie usług; licen- 
cyj i świadectw przemysłowych 
i t. p.

Wpłaty będą załatwiane we 
Francji w „Office de Compen­
sation. a w Rzeszy —- w „Deut­
sche Verrechnunghasse“ w Ber 
linie.

Kurs wymiany wynosi po 20 
fi', za 1 markę.

Zarządzenie powyższe odno­
szą się również do protektoratu 
Czech i Moraw.

PIĘĆ TYSIĘCY PIĘĆSET 
JEŃCÓW WOJENNYCH 

PRZYJEŻDŻA DO FRANCJI
Vichy. — Donoszą, że w listo 

padzie i grudniu przyjedzię do 
Francji 5.500 chorych jeńców 
wojennych, którzy się znajdo­
wali w różnych obozach i szpi­
talach w Niemczech.

Jeńcy ci będą przywiezieni 
do Szwajcarii, skąd przy porno 
ej M ięd z vn » rod owego C z e rwa­
nego Krzyża; będą odesłani oo i 
Francji.

Dla chorych jeńców zostały 
wyznaćzońć szpitale w Marsy­
lii, Chrmosil-FeiTand'. Pan. Per 
pignan. Avignon. Montauban. 
Agen, Tarascon. Bcaueaire Tar 
tes i Lourdes.

AMERYKANIE
OPUSZCZAJĄ WŁOCHY

RZYM. — Rząd włoski udzie­
lił specjalnej przepustki dla je­
dnego ze statków amerykań­
skich. celem zabrania z Italii o- 
bywateli Stanów Zjednoczo­
nych.

Marszałek Pétain 
witany owacyjnie w Lyonie

150 tysięey lidii na Plaee Belleeonr
Salwy armatnie, nieskończone wiwaty, tysiące sztandarów

LYON. — Mieszkańcy Lyonu 
entuzjastycznie witali Szefa Pań­
stwa.

O godz. 9.30 specjalny pociąg, 
wiozący p. Marszałka wjeżdża na 
dworzec Perrache.

P. Marszałek Pétain,, w towa­
rzystwie p. Beaudoin Ministra 
stanu w Prezydium Rady Mini­
strów, oraz wyższych oficerów, 
schodzi z wagonu.

Na peronie witają Szefa Pań­
stwa — Prefekt, p. Angeli, Gu­
bernator wojskowy, general 
Frère i p. Xavier Vallat, sekre­
tarz generalny b. wojskowych.

W przejeździć z dworca do 
Prefektury p. Marszałek Pétain, 
witany był przez tysiączne tłumy 
publiczności.
NA BALKONIE

PREFEKTURY...
Po przyjeździe do Prefektury,' 

p. Marszałek Petain był witany 
przez olbrzymi tłum ludności hy­
mnem francuskim „Marsylian- 
ką”.

Na żądanie publicznoności p. 
Marszałek ukazał się następnie 
na balkonie Prefektury.

Wśród nieopisanego entuzjaz­
mu p. Marszałek zbliżył się do 
Sztandaru i przycisnął go do ser­
ca. Ludność zaintonowała znów 
„Marsyliankę”.
DELEGACJA

LOTARYŃCZYKÓW...
W przyjęciu w Prefekturze 

wzięły udział wszystkie osobisto­
ści lyońskie.

P. Marszałek zatrzymał się 
przed delegacją lotaryńczyków i

Operacje wojenne

Pojedynek artylerii ponad La Manche
R. A. F. bombarduje porty okupowane

Ożywiona akcja lotników włoskich w Grecji 
Grecy zajęli miasto Konitza

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Lotnictwo Rzeszy 

dokonało dalszych nalotów na 
Londyn oraz na południowe i 
środkowe części Anglii. U 
wschodnich wybrzeży angiel­
skich zatopiono dwa statki, a 
trzeci uszkodzono.
Dalekonośne działa ostrzeliwa 

ły konwój brytyjski, który usiło 
wał przepłynąć kanał La Man­
che.

Samoloty nieprzyjacielskie u- 
kazały się nad zachodnią Rze­
szą, ale pożary szybko ugaszo­
no. Było trochę rannych. Pod­
czas potyczki nad Ła Manche 
zestrzelono 3 samoloty angiel­
skie, a brak 7 maszyn niemiec­
kich.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn:
Bombowce RAF prowadziły 

swą dalszą akcję nad Niemca­
mi, niszcząc obiekty wojskowe 
w Gelsenkirchen, w zagłębiu 
Rtihry i w Niemczech zachod­
nich..

Atakowano leż okupowane 
porty we Francji. Belgii i Ho­
landii, a m. m. Lorient, Dunkiur 
kę. Le Havre i t. p.

Echa wybuchów słyszano 
wybrzeży angielskich.

Ataki niemieckie na Anglie 
były znacznie słabsze, niż po­
przednio Bomby spadły na oś­
rodki w południowej części kra 
ju. a szkody materialne i stra­
ty w ludziach są nieznaczne.

Wieczorem odbył się gwał­
towny pojedynek artyle­
rii dalekonośnej ponad La 
Manche, po silnym ataku lotni­
ków brytyjskich na porty oku­
powane.

Nad ranem następnego dnia 
maszyny RAF zasypały ciężki

z

rozmawiał długo z J. E. ks. 
Heintz, biskupem Metzu.

Wśród delegacjo lotaryńczy­
ków p. Marszałek Petain sirotkał 
p. Guzer, który w 1918 roku był

sztandarów, wchodząc do Ratu­
sza, gdzie go oczekuje specjalna 
delegacja z p. Cohendy na cze­
le.

W Ratuszu p. Marszałek roz-

LYON ; Ratusz. (P.W. 5037).
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przewodniczącym specjalnej de­
legacji z miasta Metz, kiedy p. 
Marszalek Pétain wkraczał na 
czele wojska do Metzu.

P. Marszałek zwraca się do de­
legacji z kilku serdecznymi słowa 
mi, dodając jej otuchy na przy­
szłość.

Z Prefektury p. Marczałek Pé­
tain udaje się w odkrytym samo­
chodzie do Ratusza, gdzie człon­
kowie Legionu mają złożyć przy­
sięgę.
NA PLACU TERREAUX...

Na Placu Terreaux P. Marsza­
łek przechodzi przed tysiącami 

Włosi

mi pociskami baicrie niemiec­
kie na przylądku Gris Nez.

Bombowce brytyjskie doko­
nały nalotu na bazę włoską w 
Brindisi, wyrządzając znaczne 
spustoszenia. Pozatym uszkodzo 
no statki w porcie Benghazi.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Walki toczą się na 
całym froncie, tak w Epirze, jak 
i w górzystym okręgu Konitzy. 
Grecy wzięli znowu jeńców i zna 
czny sprzęt wojenny. Mimo o- 
poru Włochów, Grecy zdobyli 
nową linię wzgórz. Lotnictwo 
Italii bombardowało wioski i 
osiedla wewnątrz Grecji, bez 
większych szkód.

Opuszczając Konilzę, 
spalili pół miasta.

Operacje nad rzeką Kalamas 
toczą się w dalszym ciągu.

Eskadra kontrtorpedoweów 
greckich dokonała wypadu na 
Adriatyk, przez cieśninę Olran 
to, a po spełnieniu swej misji, 
wróciła do bazy bez szwanku.

N. B. Należy rozróżniać : Ko- 
nitze od Korycy. Pierwsza leży 
po stronie greckiej, a druga w 
Alba nii.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Zmniejszona dzia­
łalność na froncie greckim. Od­
dział kawalerii nieprzyjaciel­
skiej został rozbity koło Konit­
zy. Lotnicy włoscy dokonali sze 
rokich nalotów na okręg od Ka- 
libaki po Konilzę, niszcząc dro 
gi, mosty, kolej i t. p. oraz na 
Korfu. Zestrzelono jeden samo­
lot nieprzyjacielski nad Sycy­
lią, a 2 maszyny włoskie nie po 
wróciły do bazy.

Bombardowano także porty 
w Suda i Aleksanrdii, gdzie usz 
kodzono dwa okręty. 

mawia krótko z generałem Olery, 
który był dowódcą armii alpej­
skiej i następnie z ks. Kardyna­
łem Garlier, Prymasem Galii.

Rozpoczyna się następnie ce­
remonia przysięgi członków Le­
gionu Francuskiego, przed ratu­
szem.

Olbrzymie tłumy ludności ze­
brane na placu Terreaux witają 
Szefa Państwa okrzykami : —- 
„Niech żyje Pétarn 4”----„Niech
żyje Francja !”

Zapanowała wkrótce cisza.
P. Emile Roux, Prezes Legio­

nistów dep. Rhône staje, przed 
Szefem Państwa i wymawia gło­
śno słowa przysięgi :

„Przysięgam pracować z nie­
złomną wolą w służbie Francji 
pod opieką i kierownictwem Pa­
na. Panie Marszałku.

„Przysięgam na sztandary i 
świętą pamięć o tych, którzy od­
dali wszystko”.

Następnie p. Roux zwraca się 
do Legionistów :

Prezes : — „Przysięgani słu­
żyć nadal Francji z honorem w 
czasie pokoju, tak jak służyłem 
w czasie wojny”

Legioniści odpowiadają chó­
rem : — „Przysięgamy !

Prezes : — „Przysięgam poś­
więcić wszystkie swe siły dla Oj­
czyzny. rodziny i pracy”.

Legioniści : —- Przysięgamy !
Prezes : — Przyjmuję dobro­

wolnie obowiązek zachowania 
dyscypliny, i wykonania wszyst-

RZYM ZAPOWIADA 
WYJAŚNIENIE 

STANOWISKA TURCJI
Rzym. — Donoszą o powro­

cie ambasadora niemieckiego 
p. von Papen do Ankary.

Po rozmowach z p. Mołoto- 
wcm w Berlinie, twierdzą, że 
Turcja zmuszona będzie wtjjaś 
nić swoje stanowsiko.

Ambasador turecki w Berli­
nie jest oczekiwany w Ankara, 
gdzie ma otrzymać instrukcje 
od swego rządu.

NOWY POŻAR
W AMERYKAŃSKIM 

MINISTERSTWIE WOJNY 
Waszyngton. — W amerykań­

skim miniesterstwie wojny wy­
buchł znów pożar.

Ogień został prędko ugaszony 
Szkody są nieznaczne.

RODACY
NA DALEKIM WSCHODZIE

Z Tayobara (Południowy Sa­
chalin) donoszą, że mieszkają­
cy tam Polacy, z chwilą wybu­
chu wojny rozpoczęli zbiórkę 
ofiar pieniężnych i w naturze, 
przeznaczoną na ofiary wojny 
w Polsce. Związek Polaków na 
Sachalinie przeprowadził stała 
opodatkowanie sie wszystkich 
swoich członków. Ofiary Pola­
ków z Sachalina są przekazywa 
ne do odpowiednich instytucyj 
za pomocą Japońskiego Czerwo 
nogo Krzyża. 

kiego, co mi zostanie nakazane 
w imieniu tego ideału”.

Legioniści : — „Przyjmujemy 
dobrowolnie”. r ♦ « *

P. Marszałek Pćtaiń odpowie­
dział tymi słowy :

„Przyjmuję waszą przysięgę i 
zanoszę ją Francji, której przy­
sięgliśmy . ratunek. Ja również 
składam tę samą przysięgę przed 
wami”.

P. Marszałek udał się następ 
nie przed Pomnik Poległych z 
1914 - 1918 r„ u stóp którego zło­
żył wieniec, kwiatów i przyje­
chał później na Place Bcllecour, 
gdzie przyjął defiladę wojsko­
wą w obecności 150 tysięcznego 
tłumu.
NA MOŚCIE

„PHILIPPE PETAIN ...
Po defiladzie p. Marszałek 

Petain udał się na Croix Rous­
se w celu odwiedzenia robót 
przy kopaniu tunelu, oraz zło­
żył pierwszy kamień przy bu­
dowie mostu, który będzie no­
sił nazwę „most Philippe Pé­
tain“.

P. Marszałek rozmawiał 
botnikami, wśród których 
lazł dużo b. wojskowych.
W IZBIE HANDLOWEJ...

Po zwiedzeniu robót p. 
szatek Pétain udał się do 
Handlowej.

Wszędzie Szef Państwa 
entuzjastycznie witany okrzyka 
mi „Niech żyje Pétain!”, Niech 
żyje Francja!“. * *
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W Berchtesgaden
Narady

Hitler - Suner - Ciano
Berlin. — Hr. Ciano został . stosunków i polityki państw
— • ___ ____ _ _______ . ■ ....

Po

P. Peyrouton zapowiada możliwość 
szybkiego powrotu Rządu do Paryża

Lotaryńezycy przybywają 
na pniudnie

i

Mussolini przemawia
w Rzymie

WARUNKI POKOJU 
DLA FRANCJI

Rzym. — Z okazji 5ej rocz 
nicy wprowadzenia sankcyj an- 
tywłoskich (podczas wojny abi 
syńskiej) p. Mussólińi wygłosił 
dłuższe przemówienie politycz­
ne, omawiając ebećńą sytuację 
międzynarodową.

Potwierdza się ścisłą współ 
pracę z Rzeszą oraz wole zwy­
cięstwa Italii, mówca przeszedł 
do zagadnienia stosunków z 
Frań ją, i podkreślił, iż Włosi 
nie mają zamiaru stosować ,.re 
presyj” w warunkach pokojo­
wych i wyrażając, żal, że w ma 
ju ub. roku Francja nie zgodzi 
ła się na propozycje włoskie.

DWUDZIESTO MILIONOWA 
POŻYCZKA

ROSJI SOWIECKIEJ
DLA LITWY

Moskwa. — Rząd sowiecki 
przyznał Litwie 20 milionów li­
tów pożyczki na rozwój rolni­
ctwa w nowej sowieckiej repu­
blice.

ORĘDZIE
P. MARSZALKA PETAIN 

DO NARODU 
AMERYKAŃSKIEGO

Nwy - Jork. — Z okazji zam­
knięcia Wystawy Światowej w 
Nowjm Jorku, p. Marszalek Pe­
tain przesłał orędzie do narodu 
amerykańkiego.

W orędziu tym p. Marszałek 
oświadcza, że Francja pozosta­
nie zawsze wierną szlachetnym 
ideałom, które stanowią spuściz­
nę obu krajów oraz podkreśla, że 
osobiście żywo zajmuje się spra­
wą utrzymania przyjaźni francu­
sko - amerykańskiej.

P. Marszałek omawia wydarze­
nia we Francji od czasu otwarcia 
wystawy nowojorskiej i kończy 
tymi słowami :

,,Francja przeżyła najbardziej 
tragiczną epokę i dokonała naj 
ważniejszej rewolucji w swej hi­
storii”.

„osi".
Po. każdym ze spotkań pomię 

dzy przedstawicielami jednego 
z partnerów z przedstawicielem 
innego państwa, .jest zupełnie 
zrozumiałym, że drugi partner 
także jest informowany o wyui 
kach takiego spotkania.

Dlatego też p. von Ribbeir 
trop poda do wiadomości hr. 
Ciano treść ostatnich narad so 
wiecko-niemieckich, a nawza­
jem dowie się o szczegółach roz 
mów p. Mussoliniego z ,,condu- 
ktorern" Rumunii.

chwilach tragicznych dla Fran­
cji.

P. Minister oświadczył że pro­
wadzone są pertraktacje przez p. 
Laval, Wiceprezesa Rady Mini­
strów- i Ministra Spraw Zagra­
nicznych z władzami niemieckimi 
w sprawie powrotu w najkrót­
szym czasie Rządu do Paryża.

wani byli wszędzie bardzo ser­
decznie.

Wszędzie dokłada się wszel­
kich wysiłków, aby ulżyć ich 
doli.

Wśród tych uchodźców znaj­
duje się również znaczna ilość 
Polaków, którzy tu przybywają 
wraz ze swymi francuskimi ko- 
Iegana pracy, lub też swoimi pra­
codawcami. którzy opuścili Lo­
taryngię, oświadczając się za po­
wrotem do Francji nieokupówa- 
nej.
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TO i 0W0l^o^rne^°PoívHoi,weáíi CO PISZE PRASA?1
Mieliśmy możność ponownie 

zetknąć się z ludźmi, których 
przed rokiem wypadki wojenne 
Osiedliły we Francji.

W rozmowie z nimi nad obec­
ną sytuacją i położeniem polskiej 
emigracji na tutejszym terenie, 
przekonaliśmy się. że olbrzymia 
większość tych Rodaków ma te 
same poglądy na. życic i związa­
ną z nimi przyszłość, co i my.

Podkreślają oni. że nowe 
uchodztwo po ostatnich wypad­
kach, rozbite, rozproszone, bez­
radne wobec ciężkich warun­
ków bytowania, a zarazem tra­
wione gorączką ciągłego ruchu 
i wędrówki chciąłoby zaradzić 
temu i oprzeć się na takich „wo­
dzach ' i „opiekunach ”, którzy 
sobie zasłużą na pełne zaufanie.

„Chwila jest obecnie ciężka — 
twierdzą oni — dlatego musimy 
sami brać w swe ręce swój los. 
sami sobie pomagać. Silny musi 
zaopiekować się słabszym, zamo 
żny biedniejszym.

„Grosz publiczny przeznaczo­
ny na pomoc społeczną — musi 
być zawsze rozsądnie, celowo, 
uczciwie i spraw iedliwic rozdzie­
lony. aby uniknąć lekkomyślne­
go trwonienia, a tymbardziej 
nieuczciyy ości.

„W takich wypadkach należy 
winnych piętnować bez litości, a 
złe użycie pieniędzy społecznych 
nazywać kradzieżą.

„Zc wszystkich instytucyj kul­
turalnych i społecznych musimy 
przepędzić bezduszny biurokra­
tyzm. zbrodnicze nieróbstwo i 
niedołęstwo, nazywane górnie 
„urzędowaniem”, musimy wyple 
nić „stosunki — dygnitarstwo — 
krewnych — mafie”.

„Musimy natomiast wszędzie 
wprowadzić czynnik społeczny, 
samorząd, kontrolę i pełną od- 
ipowiedzialność kierowników.

„Uczciwiej powinniśmy się od­
nosić do naszych Rodaków na 
obczyźnie, którzy są przecież czę­
ścią narodu i równie jak my dot­
knięci nieszczęściem osobistym i 
(ogólnym...

Tak mówią ludzie, którzy stu­
procentowo spełnili swój obowią 
zek wobec kraju i społeczeństwa, 
j Jakże odmienny jest język 
„wodzów” i „opiekunów”, któ­
rzy w chwilach krytycznych wie- 
ją, a gdy tylko się uspokoi, pono­
wnie zjawiają się i clicą przewo­
dzić i narzucać swoją wolę sze­
rokim masom emigracyjnym.

Sztokholm. - Prasa szwedz­
ka donosi, że docent norweski 
Adolf Hoel został mianowany 
profesorem geografii polarnej na 
uniwersytecie w Oslo. Nomina­
cja ta wywołała w Skandynawii 
wielką sensację, nie jest ona bo­
wiem pozbawiona momentów 
politycznych. Dr. Hoel, zresztą 
wybitny fachowiec w swojej dzie

skiego posiedzenie duńskiego 
towarzystwa grenlandzkiego.

Przedstawiciel administracji 
Grenlandii dyr. Oldendow oś­
wiadczył, że Grenlandia jest spe­
cjalnie bliska sercu Duńczyków 
i że to właśnie Dania, a nie kto 
inny skolonizowała, ucywilizo­
wała i nawróciła na chrześcijań­
stwo tamtejszą ludność, która i

TRON DII JEM. — Katedra. (P.W. 4891).

dżinie kiedy był między inny­
mi kierownikiem ekspedycji nor­
weskiej do północnej Grenlandii, 
która doprowadziła do długo­
trwałej scysji norwesko - duń­
skiej o prawa do posiadania tej 
wyspy. Hoel występował stale na 
rzecz „hegemonii norweskiej na 
oceanie Arktycznym”. Dotych­
czas rządy norweskie wystrzega­
ły się mianowania go profesorem 
obawiając się, że jego skrajne na. 
cjonalityczne stanowisko dopro­
wadzi do komplikacji zagranicz- 
no . politycznych. Dopiero obec­
ny reżim okupowanej Norwegji 
dokonał tej nominacji, z czego 
możnaby wnioskować, że dojdzie 
do jakiejś „aktywności norwe­
skiej” na Arktyku.

W Kopenhadze odbyło się z 
udziałem członków domu królew

w przyszłości pozostanie przy 
macierzy duńskiej. \

Tymczasem w Oslo przema­
wiał minister propagandy Luń­
cie, członek „Rady Stanu”, utwo­
rzonej pod patronatem Quislin- 
ga, wywodząc, że wszystkie wy­
spy, graniczące z tak zw. „mo­
rzem Norweskim” winny być 
uważane za „norweską strefę 
wpływów”. Dotyczy to zresztą 
również — według Lundego — 
nawet południowych obszarów 
lodowatych (Antarktydy), a to z 
tego tytułu, że były one od dzie­
siątków lat badane przez uczo­
nych norweskich. Lunde zakoń­
czył swoją mowę naszkicowa­
niem „wielkiej przyszłości”, jaka 
ma oczekiwać naród norweski z 
powodu przyjaźni z Niemcami.

Na nabożeństwie
w Aix-les-Bains

(Korespondencja własna)

Kącik dla dzieci
NA COTE D AŻUR

Nad zatoką lazurową Nicei — 
■Palma liśćmi szelestnie wciąż 

chwieje...
Nad zatoką błękitniejszą niż niebo 
•Rzewnie liśćmi agawa kolebie... 
Od ptaszyny, za muszkami co 

skacze —
Zasłyszały, że jest drzewo, co 

płacze.
Proszą szeptem ptaszynę ska- 

czącą :
».Wróć i śpiewem pociesz 

brzozę plączącą”...
J. M.

W miejscowym kościółku, ze­
braliśmy się wszyscy Polacy, na 
cichej Mszy świętej. Nastrój był 
bardzo poważny' i w wielu oczach 
szkliły się łzy. Każdy myślą biegi 
do rodzinnych stron... Zagrzmia- 
ły organy potężnie, rozgłośnie. 1 
zdawało nam się przez chwilę, 
że słyszymy w tych przejmują­
cych dźwiękach muzyki Gouno­
da, galop naszych ułanów z pod 
Sommo - Sierry, szarżę pod Ro- 
kitną, furgotanie chorągiewek 
i świst ostrych lanc ; to znów

KOBIETOM HISZPAŃSKIM
ZAKAZANO PALIĆ

Madryt. — Kobietom hiszpań­
skim zabroniono palić.

Mężczyźni nie mogą kupować 
więcej niż 5 paczek papierosów 
tygodniowo, zamiast 8 paczek — 
jak poprzednio.

Zarządzenie to zostało pow­
zięte spowodu braku tytoniu( ja­
ki się daje odczuwać w Hiszpanii.

ZGON PROFESORA
KRAKÓW. — W Krakowie 

/.marł były dyrektor Bibljoteki 
Jagiellońskiej Fryderyk Papce.
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Trochę humoru
ZEMSTA BASI

Bona podejrzliwie obserwuje 
swoją kilkuletnią pupilkę, która 
najwyraźniej coś spsociła :

„Co ty zrobiłaś, Basiu ?”
„Pies zjadł pantofle mojej lal­

ki, więc ja poszłam do jego budy 
i wypiłam mu mleko' ...

ZAPRZECZA
Sędzia : — Oskarżony zaprze­

cza, że ukradł zegarek, a oto tu 
jest dwóch świadków, którzy lo 
widzieli.

— A ja mam dwóch świadków 
którzy tego nie widzieli, — odpo­
wiada oskarżony.

niiarowy' krok piechoty, idącej 
do boju z płomieniem w oczach, 
i poległych na polu chwały. Uci­
chły tony... Ksiądz kapelan w go­
rących słowach przemówił do ze­
branych. nawiązując do słów 
Ewangelii Św. : „Zmiłujcie się, 
zmiłujcie się nad nami”. Wy sio­
stry' i bracia nasi, wolaja dusze 
poległych w latach 1914 — 18. 
Zmiłujcie się nad nami wołają 
wierni synowie Ojczyzny, którzy 
padli z bronią w ręku podczas 
kampanii w 1939 r. I wiele in­
nych, setki przykładów niespoty­
kanego bohaterstwa pasiada na­
sza historia. Miłość bliźniego jest 
tym cementem, który łączy spo­
łeczeństwa. A my ? Powiedział 
wieszcz te słowa : O ile, wyzbę- 
dżiecie się wad i ułomności wa­
szych. o tyle, powiększycie gra­
nice Ojczyzny naszej ! Więc prze 
jęci tą myślą, pracujemy nad ser 
carni i duszami naszymi, gdyż 
wtedy pracujemy na chwałę Bo­
ga i poży tek zbawienny kraju. 
' I jakby glos tych wszystkich, 
wołających o zmiłowanie, spły­
nęły z organów rozrzewniają­
ce tony' marsza pogrzebowego 
Griega. Nastrój stał się podnio­
sły... Po odprawieniu modłów 
przy katafalku, ustawionym przed 
ołtarzem oraz odśpiewaniem pie­
śni, skończyło się nabożeństwo.

Habe.

„OŚ” WSZYSTKO
PRZEWIDZIAŁA...
„PAR1S-S0IR":
„Krytyk wojskowy pisma ,,Po 

polo d’Italia" p. Mario Appel­
ais twierdzi, iż bezpośrednia in­
ter waneja „osi” w Afryce, nic 
jest wykluczona, gdyż chodzi 
o przepędzenie Anglików, przy 
golowa jących się do oporu. 
Wielka Brytania wysuwa dziw­
ny i rozległy projekt połączenia 
wszystkich krajów muzułmań­
skich w jedną wiąjką federację, 
jakby laki plan mógł być urze­
czywistnionym. P. M. Appelais 
dorzuca, że „oś” nie da się wy­
przedzić, bo wie ona o wszyst­
kimi, wszystko widzi i przewi 
duje, a Portugalia i Hiszpania 
już powzięły odpowiednie śród 
ki zabezpieczające. Wreszcie 
dziennikarz włoski przepowia­
da, iż na wiosnę Morze Środzie 
mne będzie oczyszczone. Czy je 
dnak Wielka Brytania nie po- 
dejmie rzuconego jej wyzwa­
nia?
IRLANDIA...

„Le Petit Marseillais” :
„I)la ochrony swych ważnych 

Uni; morskich na Północnym 
Atlantyku, Wielka Brytania 
potrzebuje nietylko baz mor­
skich. ale i powietrznych Irlan­
dii. P. dc Valera ich odmawia. 
Rząd p. Churchill przyjmuje to 
do wiadomości. P. Hanson, pre 
zes partii konserwatystów w ka 
andyjskiej Izbic. Gmin, propo­
nuje w Ottawie, by Irlandia wy 
najęła Kanadzie swe bazy mor 
skie i powietrzne, na czas trwa­
nia wojny. Kanada, jedno z 
pierwszych dominium brytyj­
skich. jest sojusznikiem An­
glii. Jak więc Irlandia mogłaby 
przyznać Ottawie to, czego od­
mawia Londynowi ? Wszystko 
to dowodzi, że sprawa ta jest 
bardzo aktualną.
ROLA KOBIET

W NOWEJ FRANCJI...
„LE MEMORIAL”:
„P. Marszałek zwrócił się do 

kobiet francuskich w swym 
apelu z 20 czerwca b. r., wzy­
wając je do udziału w odbudo­
wie kraju. Kobiety winny więc 
poświecić się całkowicie, wycho 
waniu, dzięki czemu ich syno­
wie, a nawet — mężowie i bra­
cia, nauczą się. znowu wielkich 
zasad pracy, która uszlachetnia 
— poświęcenia, które odkupią 
winy — moralności, która na­
da je wielkość. Cnoty te będą 
przestrzegane, przez kobiety w 
cieniu ogniska, domowego, ale. 
prze- ich dalsze działanie, wy­
wrą wpływ decydujący na od­
rodzenie całe g o kraju, 
na podstawie wiecznie młodych 
cnót kobiety francuskiej.

JEŻYK WŁOSKI 
W JUGOSŁAWII

BRATYSŁAWA. — Jak dono 
si DNB, od przyszłego roku we 
wszystkich szkołach słowackich 
zostanie wprowadzono obowiąz 
kow-ą nauczanie języka włoskie 
go. _____1

O WYMIANĘ KSIĄŻEK
Obóz w Le Blanc (łndre), 34. 

rue Ruffec, p. S. Lewandowski, 
prosi towarzystwa lub osoby 
prywatne, posiadające książki pol­
skie o wymianę lub kupno dla 
obozowej biblioteki.

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH

Przy zmianie adresu prosimy 
o nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
w znaczkach pocztowych 
— na koszty nowej kliszy 

adresowej.
Administracja.

Kilka faktów z życia
Chrystusa Pana

(Opracowała Wanda Ładzina)

Nazwisko Katarzyny Em­
merich, slygmalyczki ~ z 
Duelmen, żyjącej od 1771 
do 182't roku znane jest 
jest każdemu społeczeń­
stwu. Chcielibyśmy w obe­
cnym czasie ciężkich prze­
żyć, zwrócić uwagę na tę. 
postać, która wniosła już 
przez widzenia swoje.., od­
noszące się do szczegółów z 
życia Matki Boskiej i Jezu 
sa Chrystusa, dużo pocie­
chy w stroskane serca łudź 
kie.

Widzenia le p o d a j ą 
interesujące fakty -e stare­
go i nowego testamentu, 
oraz z życia św. Rodziny i 
świętych. Katarzyna Em­
merich w widzeniach swo­
ich głęboko rozumiała zna 
cze.nie wszystkich dni roku 
kościelnego pod względem 
i dogmatycznym i historycz 
mym. wreszcie opowiadała 
dzień po dniu ze wszystki­
mi szczegółami i nazywa­
jąc miejscowości, osoby, ro 
dzaj uroczystoś c i, 
zwyczaje, oraz cuda — ży­
cie Jezusa Chrystusa od u- 
rodzenia aż do Wniebowstą 
pienict. wreszcie początek 

dziejów apostolskich po ze 
słaniu Ducha św.

Nie przykładała do wi­
dzeń swoich żadnej wagi 
historycznej, sama była nie 
wykształcona i poza kate­
chizmem, krótką historią 
świętą, ewangeliami nu 
niedziele i święta oraz ka­
lendarzem, żadnej innej 
książki w życiu nie czytała.

Gdy czuła się zmęczona 
pytaniami, jakimi ją obsy 
pywano mówiła: „Przeczy­
tajcie to w Ewangeliach” i 
dziwiła się niesłychanie, że 
brak jest tam opisu tych 
szczegółów, sądziła bo­
wiem, że wszystko to mu­
si. być zapisane.

Patrząc na widzenia Ka­
tarzyny Emmerich ze stano 
wiska kościoła, odnośnie 
do wizjonerów, przytoczyć 
możemy urywek z „Teolo­
gii mistycznej” benedykty­
na, dra Schrama. „Nic na­
leży — pisze. — przykładać 
do widzeń prywatnych na­

wet uznanych przez Sto­
licę Apostolską .. znacze­
nia , ,wiary katolickiej”, 
lecz jedynie „w i a r y 
ludzkiej”, którą Kościół 
św. uzna je, uważając wi­
dzenia le. za mogące być 
przedmiotem pobożnego 
wierzenia”.

Ojciec św. Benedykt XIV 
powiedział: „Daje się zwy 
kle na pisma tego rodzaju 
zezwolenie przyzwalające, 
a nie pozytywne. Zezwole­
nie przyzwalające jest ne­
gatywne, uznające, że. książ 
ka nic zawiera nic przeci­
wko wierze i moralności 
katolickiej, takie „appro- 

balur jest my starczające.
Kąściół św. daje w tym 

kierunku dużą swobodę 
dla oceny osobistej widzeń, 
pochodzących od osób ka­
nonizowanych lub beatyfi­
kowanych; tembardzicj od 
nosi się. lo dó ludzi, którzy 
jeszcze nie otrzymali świę­
tości. Od jednych i drugich 
wymaga się jedynie, aby 
nie wnosili przez pisma 
swoje nic przeciwnego clog- 
matom.Z tego punktu widzę 
nia, rozmyślania Katarzyny 
ny Emmerich są w zupeł­
nej zgodzie z decyzją Koś­
cioła.

Redakcja „Wiarusa Pol-

CZY JUŻ ZJEDNALIŚ­
CIE CHOĆ PARU ABO­
NENTÓW ?

skiego” pragnie skorzystać 
z tego źródła, aby dać czy 
tętnikom swoim lekturę in 
teresującą. Kilka uryw­
ków tego rodzaju, które po 
damy, trafi wprost do serca 
naszego, dodając uczu­
ciom religijnym nową pod 
nietę ku miłości do Boga, 
a zbliżając nas bezpośred­
nio do Chrystusa, jako czło 
wieka, który żył. pracował, 
trudził się, radował i cier­
piał, jak my, wytworzy u- 
czucie bliskości, którego 
brak nam niestety zbyt czę 
sto, a które podniesie umę­
czoną dusze naszą na szczy 
ty pokoju i pewności w mi 
łosierdzie Boże.

* * •* ♦
HOŁD TRZECH KRÓLI♦

(Według widzeń Katarzyny 
Emmerich opracowała 

Wanda Ładzina)
Daleko na Wschodzie, w krai­

nie Chaldejskiej, zamieszkiwały 
od wieków szczepy • pogańskie, 
których praojcowie pochodzili 
aż z Kaukazu.

Półtora tysiąca lat przed Chry­
stusem szczepy te stanowiły je­
dno wielkie plemię, wywodzące 
się od Joba. Prorokiem ich był 
Balaam, który przepowiedział, że 
„gwiazda urodzi się z Jakóba”.

Przepowiednia ta stała się pod­
stawą ich religii, opartej o czcze­
nie gwiazd. Zbudowano na wy­
sokiej górze wieżę, szeroką u 
podstawy, a zwężającą się ku 
szczytowi ; na wieży tej od nie­
pamiętnych czasów uczeni astro­
nomowie obserwowali niebo, w 
oczekiwaniu zapowiedzianej gwia 
zdy, z której, jak wierzyli, urodzi 
się Zbawiciel świata.

Na pięć wieków przed naszą 
erą, potężne to plemię podzieli­
ło się na trzy królestwa, którymi 
rządzili trzej bracia. Mieli oni 
trzy córki - kapłanki, obdarzone 
siłą proroczą. Przebiegały one 
kraj, nawołując do pokuty i twier 
dząc, że przyjście Nowego Króla 
zbliża się i że urodzi się On z po­
kolenia Jakóba.Naukę zaś Jego 
wprowadzą wysłannicy przez 
niego przysłani. Na żądanie ka­
płanek zbudowali ojcowie ich 
świątynię na cześć przyszłej 
Matki Boskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Kącik ilajospflsi
Tabliczkę czekolady należy ze­

trzeć i zmieszać z 125 gramami 
miałko utłuczonych migdałów 
oraz z jednym białkiem.

Z tej masy należy ulepić gał­
ki wielkości babek czekolado­
wych. obtoczyć w kakao i miał­
kim cukrze.

Cukierki te łatwe do przygoto­
wania, są tanie i smaczne.

PACZKI
DLA JEŃCÓW POLSKICH
Lyon. — Komitet Towarzystw 

miejscowych w Lyonie zwraca 
się do rodzin, które posiadają 
mężów lub krewnych w niewo­
li, aby zechciały podać ich ad­
resy p. Mcdłoce. Stanisławowi, 
prezesowi Komitetu Towa­
rzystw Miejscowych, 2, rue J. 
Boissieu — Lyon (Rhône), w 
celu wysłania im paczek świą­
tecznych.

NAFTA DLA JAPONII
BATAVIA. — Na podstawie 

°statniego układu Jtiponia otrzy 
ma z Indyj Holenderskich prze 
szło milion ton nafty, zamiast 
poprzedniego pół miliona ton.

POZBAWIENI 
OBYWATELSTWA 

FBANOUSKIEGO
Vichy. .. „Dziennik Urzę 

dowy" poda je wykaz osólh 
pozbawionych obywatel­
stwa francuskiego (natura 
lizacji), gdzie m. inn. czyta­
my:

(Ciąg dalszy)
GIRMUNSKl Borys, ur. 12-go 

listopada 1883 w Wilnie (Polska), 
zamieszkały w Paryżu, 87, rue 
Erlanger, naturalizowany Fran­
cuz na mocy dekretu z dnia 15 
września 1936, ogłoszonego w 
Dzienniku Urzędowym z dnia 20 
września 1936 i Zeitline Zofia, 
jego małżonka, ur. dnia 25 wrze­
śnia 1893 w Lodzi (Polska), na- 
turalizowana Francuzka na mo­
cy tego samego dekretu, oraz ich 
synek Marek, urodzony dnia 10 
lutego 1920 w Moskwie (Rosja). 
Francuz na skutek naturalizacji 
rodziców.

GLICENSTEIN tunkus. uro­
dzony w roku 1901 w Dobrej 
(Polska), zamieszkały w Epinal 
(Vosges), 18, rue des Nimcs. na­
turalizowany Francuz na mocv 
dekretu z dnia 25 grudnia 1936. 
ogłoszonego w Dzienniku Urzę­
dowym z dnia 3 stycznia 1937 i 
Bąroto Cyrla, jego małżonka, ur. 
w 1903 roku w Lodzi (Polska), 
naturalizowana Francuska na 
mocy tego samego dekretu, oraz 
ich córka Ida. urodzona dnia 28 
kwietnia 1928 w Epinal (Vosges), 
Francuzka na mocy deklaracji, 
podpisanej dnia 28 maja 1932. za­
rejestrowanej w Ministerstwie 
Sprawiedliwości, dnia 11 sierpnia 
1932 przy zastosowaniu art. 3 
prawa z dnia 10 sierpnia 1927.

•u
GRAN-OWSKI Jakób, ur. dnia 

25 grudnia 1909 w Tiraspolu (Ru 
munia), zamieszkały w Muret 
(Hte Garonne), avenue Saint- 
Gernier, 14, naturalizowany Fran 
cuz na mocy dekretu z nia 3-go 
grudnia 1933, ogłoszonego w 
Dzienniku Urzędowym z dnia 13 
grudnia 1936.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — zstaliiieti

nowości. — Belle Aude. — Polowanie 
— Rysunki kolorowe. (Ceny zniżone) 

F.OYAL. — Angelica z Vivian Roman­
ce i G. Flamand.

PATHE-PALACE. — Na ekranie. — 
Gladiator, (na scenie czxieztra Ore 
Francis).

Należność za ogłoszenie nale­
ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreśl amy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA
GRUCA Stefan, przebywający 

w Camp. Traw Concremiers (In- 
dre), poszukuje żony Marii i sy 
na Jerzego, zamieszkałych daw­
niej na Węgrzech w Hidasneme- 
ti. a obecnie rzekomo znajdują­
cych się w Jugosławii. (163)...

W A WRZYMAK Antonina, za- 
mieszkala w Maison Bouar.chau 
par Balbigny (Eoire). poszukuje 
swego męża. Wszelkie wiadomo­
ści o nim przyjmie z gorącą 
wdzięcznością. (169).

i
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Si""er wątpił. Sęwer żył w nie 
pewności uczucia Kostusi, roz­
targniony był i obojętny na 
świat cały. Osiągnąwszy wzaje­
mność zapragnął całkowitego 
szczęścia ; zły demon obudził 
się wobec oporu ojczyma. Te­
raz. po zawodzie ostatnim, go­
tował się straszny wybuch.

Żebyż Kostusią tam była, Ko 
siusia ze swą słodyczą miłoś­
ci, ze sianoweżością bohater­

stwa. Ale Kostusi nie było owe 
go ranka, gdy Rtidakowski os­
tatni już bój stoczył z pasier­
bem.

Krótko trwał bój.- Sewer już 
mc pirrlamcntów.cł. nie przekła 
dał swych potrzeb, nic rezo.no- 

wał. Krew zalewała mu oczy i 
mózg.

— Oddasz mi, złodzieju, c.oś 
ukradł przez tyle lat swej góspo 
darki na mojej ziemi! — wołał 
ochrypłym głosem.

— Dość masz, że ci kawałek 
chleba'rzucam z tej ziemi z łas­
ki., bo to wszystko moje! — 
krzyczał ojczym.

— Zapłacisz moje długi?
— Ani szeląga, rozpustniku!

— Dasz mi część majątku?
— Nic nie dam! Matka cię 

przeklęła; jesteś przyczyną jej 
śmierci!

— Będę, więc przyczyną i Iwo 
j-ąi, psie! —: ryknął Sewer.

Rzucił się na niego do gar­
dła, jak zwierz. Twarz miał wy l 
krzywioną i straszną, w oczach j 
obłęd, na ustach pianę. Odra- i 
zu powalił na ziemię przeciwni 
ka. i dławiąc go sam chrapał, 
jak zdławiony.

— Ludzie! Ratunku! — wy- 
b e ł k o l a ł R uda ko w s k i.

Służba wpadła ze wszech 
stron, rzuciła się panu na po­
moc. Powstała okropna scena.

Dziesięć rąk oderwało Sewe­
ra od ofiary, ale wlcdy on, jak 
odyniec, począł się sam bronić. 

Siły miał nieludzkie w takich 
razach. Padali ludzie, jak sno­
py, rozlegały się jęki, hałas ła­
manych sprzętów, klątwy, wrza 
wa.

¡Rodakowski podniósł sic z 
ziemi, na dziedziniwe wysko­
czył. Po chwili nadbiegli pod 
jego przewodnictwem parobcy 
z postronkami. Mrowie otoczyło 
szaleńca, zarzucono mu pętlę, 
na szyję, na ręce, na nogi. Wów 
czas uległ i upadł. wijąc się, jak 
wąż, rycząc nić'ludzkim głosem. 
Skrępowano go i jak tłumok 
wzięto na ramiona. Rudakow- 
c-ki szedł przodem, otworzył 
pusty lamus murowany, zamczy 
sly, z kratami u okien. Uprząt­
nięto izbę w oka mgnieniu. Zdję­
to więźniowi pęta z rąk, poło­
żono go na ziemi i zostawiono 
lak w slęchłej piwnicy.

Za wychodzącymi Rudakow- 
ski drzwi zamknął i grożąc klu 
czem, rzeki z naciskiem:

— 'Wiedziałem, że tern się 
skończy. Zwariował nieborak ! 
A teraz gęby stulić! Siało się 
nieszczęście i hastą. Jak kto za­
pyta, powiedzieć, że go pic nw! 
Ja tak każę — słyszycie! Marsz 
do rbbotyl

Rudakowski nie żarlował ! 
Bano sic go, jak ognia. Ludzie 
szeptali między sobą, ale po za 
Stamierów doszły tylko głuche 
wieści. Zresztą Sewer niedaw­
no przybył w rodzimi ? strony, i 
oprócz Podgaju,,mało gdzie by 
wał. Tajemnica mogła się długo 
uchować.

Gdy go niesiono do lamusu, 
więzień zemdlał, ocucił go 
chłód i ból. Pokaleczony był, a 
od postronków podrelwiały mu 
nogi. Ocucił sic ledy i nieprzy 
lomnym wzrokiem powiódł wo 
koło. Nie rozumiał, gdziei był i 
co się z nim stało. Obciął pow­
stać i poczuł pęta! Wówczas po 
jął wszystko. Sznury potargał 
rzucił się do krat u okien, zęba 
mi je gryzł, napróżno. Jak dzi­
ki zwierz obszedł ściany, na 
spleśniałych cegłach krwawił 
palce, znowu do drzwi się do 
bijał, aż wreszcie poczuł się w 
matni, zgubionym na wieki, 
bezsilnym wobec lego żelaza i 
kamienia, i upadł twarzą do 
ziemi, wyjąć z wściekłości.

Polem wstał,znowu i szukać 
począł, czem się zabić. Postro- 
i-mk miał pod ręką i już na kra 

tę go zarzucił, gdy się znowu o- 
pamiętał.

A Kostusią?
Ta myśl wróciła mu równo­

wagę. alo zarazem zaświdrowa 
ła bólem w sercu. Czemu jej 
nic posłuchał, czemu nie dotrzy 
mał obieluicy j Wstyd go ogar­
nął i upokorzenie okropne. 
Przybity, znękany fizycznie i 
moralnie, ukrył się w najciem 
niejszy kąt piwnicy, osunął się. 
na ziemię i zapadł w pół sen, 
pół majaczenie. Wybuchy je­
go kończyły się zwykle laką o- 
gólną prostracją.

Rudakowski wieczorem zaled 
wie przypomniał sobie wież 
nia. Nie otworzył jednak 
drzwi, ale przez okno zajrzał 
do wnętrza.

Sewer siedział w kącie, i na 
widok tej znienawidzonej twa 
rzy zadrżał nerwowo.

— Wypuść mnie zaraz ! — 
krzyknął groźnie.

— Hi, lii, hi! — zaśmiał sic 
tamten szatańsko. -- Dałem ci 
przecie, czegoś chciał: część 
matczynego majątku! Co? dział 
ci nie przypada do smaku ! Hi, 
lii, lii. Warialom nie więcej nie 
potrzeba! Na, masz chleba ka 

wałek i siedź cicho, bo jak hę 
dziesz hałasował, każę ci że­
lazne okiennice wsławić w- ok­
na !

Zarechotał raz jeuzeze z sza­
tańskim tryumfem i zniknął. 

Do nóg Sewera potoczył się. 
chleba kawałek. Młody czło­
wiek wsiał j wyrzucił go za za 
okno. Wstyd i upokorzenie lrn 
pozwalało mu krzyczeć i do 
drzwi szturmować. Zaciął sic w 
kamiennym uporze, wrócił na 
swoje miejsce i znieruchomiał 
znoWu. Nia posiało mu nigdy w 
myśli, by niewola la mała dłu­
go potrwać. Przecie go muszą 
uwolnić, nie mogą więzić samo 
wolnie. Czekał wiec swobody.

Ale tymczasem godziny bie­
gły, dni może, do ciemnicy jego 
nikt nie przychodził, tylko co 
wieczór przez kratę spuszczano 
chleb i wody dzbanek.

Długi czas obchodził się bez 
posiłku. Wreszcie głód począł 
mu sżhrpać wnętrzności, prag­
nienie palić ogniem. Raz jesz­
cze zdołał oprzeć sic pokusie, 
wyrzucił chleb, rozlał wodę. 
Następnego dnia nie wytrzymał 
i spieczone usta do dzbanka 
chciwie przytulił, po dwóch do 

bach znowu, jak wilk — po­
żarł chich suchy.

Ile dni minęło, nie pamiętał, 
zdawały mu się wiekami. Cią­
gle czekał uwolnienia, co ćhwi 
la wstawał i u drzwi nasłuchi­
wał na głosy ze świata. Ale la­
mus siał samotny w kącie ogro 
du i żaden ruch ni dźwięk doń 
nie dochodził, tylko co wieczór 
pan sam go odwiedzał na krót 
ką chwilę.

Więzień teraz stracił już pa­
mięć czasu. Hart jego op idł. 
Pewnego wieczora przemówił 
do Rudakovvskiego.

— Długo mnie więzić bę­
dziesz?

— Do śmierci! — odparł spo 
kojnie tamten.

— Jakim prawem?
— Boś wariat, furiat! Takich 

nie wolno puszczać, prawo za­
brania.

— Czegóż cliccsz odemnie. 
Daj mj papier, napisze ci zrze 
czernie się ze wszystkiego. Żyć 
mi daj!

(Ciąg dalszy nastąpi_> (
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